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Sprawy Kościoła polskiego 
po pierwszym rozbiorze 
wedługarchiwum pPUSJTCEC. 


(Dokończenie) 

.  Instrukcya dla rządu prusko-zachodniego, którćj prze- 
pisy niektóre w zeszlym podaliśmy nrze, zawiera jeszcze 
następujące rozporządzenia, dotyczące spraw kościelnych: 

12. Należy to do naszój zwierzchniczćj troskliwości, 
aby majątek wszelkich (i katolickich) kościołów, klasztorów, 
szkól, śpitali, piorum corporum i innych dobroczynnych in- 
stytucyi byl zachowany, dobrze administrowany i stósownie 
zużyty, a kapitały bezpiecznie i nie po za krajem uloko- 
wane. Przy wszystkich tedy kościołach muszą być rachunki 
porządnie prowadzone przez dwóch od patrona ustanowio- 
nych ojeów kościola lub prowizorów przy pomocy proboszcza, 
pieniądze gotowe wraz z obligacyami w osobnój skrzyni, od 
którćj proboszcz jeden a dozór drugi klucz posiadać bę- 
dzie, dobrze przechowywane i bez wiedzy patrona żadne 
pieniądze wypożyczane być nie mogą. — Dalsze prze- 
pisy tego paragrafu odnoszą się do sposobu skladania tych 
rachunków i przesyłania ich do rewizyi, wydawania pienię- 
dzy itd., zczego jeden tylko szczegól zanotowania wart, że 
zastrzeżono, aby majątek klasztorów przez niepotrzebne piel- 
grzymki i podróże zakonników po obeych krajach, do czego 
osobnego upoważnienia od rządu potrzebowali, nie był 
uszczuplany. 

13. Tak samo jak troskliwie staramy się 0 to, aby 
majątek kościołów katol. lub instytucyi dobroczynnych nie 
marnował się, a ztąd pozwolić nie możemy, aby nierucho- 
mości, należące do tychże kościołów i instytutów, byly sprze- 
dawane, tak samo nie możemy na to zezwolić, aby boz na- 
szego pozwolenia kościoły katalic. nieruchomości naby walj, 
a najmnićj, aby przez zbyteczne i tylko z ślepćj gorliwości, 
namów, perswazyi pochodzące podarunki, zapisy i przez inne 
titulus dominii translativos więećj jęszeze majątku ad ma- 
nus mortuas się dostawało a prawowitym spadkobiercom, 
krewnym odjęte i z ogólnego obiegu wycofilne zostaly. = 

14. Ponieważ służba państwa pozbawiona bywa wielu 


Przeglądko 


Listopada 1883. 


zdolnych wazalów i poddanych naszych, gdy zbyt wielka | 


i tak mało potrzebom Kościoła jak i ludności każdego miejsca 
odpowiednia liczba ludzi, często z ślepćj gorliwości, namów, 
obiera stan zakonny lub też dzieci swe do tego stanu po- 
święca, rząd nasz baczyć winien na to jak najściślej, aby nikt 
z naszych zachodnio-pruskich wazałów lub poddanych (szla- 
checkiego i nieszlacheckiego stanu, płei męzkićj czy żeńskićj) 
vie był przyjmowany do zakonu bez pozwolenia ze strony 
naszego rządu. W tym celu każdy, co zamierza wstąpić 
do klasztoru, albo też jedno lub więcćj dzieci tamdotąd od- 
dać zamyśla (cojprzed skończonym 21 rokiem życia stać Się 
nie może), podać musi wprzódy wniosek do odnośnego sądu 


Rok V. 


całe Niemey 3 m. dla Galieyi 
odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy ulicy Seminaryj- 


i wyłuszczyć przyczyny tego zamiaru, a sąd zbada dokla- 
dnie okoliczności zachodzące, oraz czy tego rodzaju prośba bez 
szkody publici może być wysłuchana, spisze 0 tem proto- 
kul i prześle go wraz ze swą opinią rządowi do dalszego 
rozporządzenia. Rejencya zaś ma obowiązek, o ile to interesa 
naszych domen lub wojska dotyczy, konferować o tem z na- 
szą kamerą wojny i domen, a winnym razie sama zbadać 
(w porozumienia z duchownymi przełożonymi), 0 ile na- 
szym monarszym rozporządzeniom we wszystkiem stało się 
zadość, zanim pozwolenie swe udzieli... 

W duchu tój instrukeyi, krępującćj wolność Kościoła 
w różnych kierunkach, postępował rząd pruski od chwili 
zajęcia prowineyi polskich, jak to rozliczne wykazują fakta 
i dokumenta w dziele Lehmanna opisane i zawarte. Po- 
nieważ wiele z tych szczegółów, zadających klam przyrze- 
czeniom, jest zajmujących i ciekawych i stanowią właściwe 
tło początkowych dziejów porozbiorowych ościola polskiego, 
nie będzie od rzeczy je tutaj przytoczyć. 

Przedewszystkiem podnieść tu należy wszelkie kove- 
spondeneye, wykazujące usilne zabiegi rządu nowego 0 po- 
zyskanie jak największego wpływa na obsadzanie kanonika- 
tów i probostw. Ówczesny Biskup ehelmiński Andrzój Ignacy 
z Broniewie Bayer!) przedstawia w piśmie, datowanem z Gdań- 
ska 6 listopada 17722), królowi sprawę obsadzenia kanoni- 
katu przy katedrze po śmierci ks. Józefa Lempickiego, za- 
szłój 1 listopada. Ponieważ Biskup dotychczas byl tylka 
w części powiadomiony o woli i dyspozycji króla pruskiego, 
a chcialby się do nich ściśle zastósować, przedstawia, że 
Papież miał zawsze prawo mianowania z Biskupem na prze- 
mian kanoników, i że nominacya na opróżniony kanonikat 
przyslugiwala z kolei Papieżowi. Wedlug dawnych praw Bi- 
skup proponował Kuryi rzymskićj osobę najgodniejszą na 
tę posadę. Zawakowalo także probostwo w mieście Chris- 
burg, przynoszące 200 dukatów dochodu, za co proboszcz 
byt zobowiązany utrzymywać trzech księży, którzy w rozłe- 
głój tój paralii czynności duchowne sprawowali. Nominacja 
na to probostwo przysługiwała królowi, lecz Biskup także 
kandydata najzdolniejszego proponował. Biskup wyraża tedy 
nadzieję, że król mu pozwoli przedstawić na kanonikat i pro- 
bostwo w Chrisburgu ks. Józefa Rudnickiego a na benefi- 
cyum po Rudnickim w Altmarkt i Neumarkt ks. Fr. Ro- 
veder, Król tą razą nie stawiał żadnych trudności, bo w roz- 
kazie gabinetowym do depart. zagran. z 14 listopada zgodzil 


1) Ks. Bayer był Biskupem chełmińskim od r. 1759. W r. 1778 
wziął sobie za koadjutora (po Szembeku, który wolał iść do uszcza- 
plonćj Polski, jak pozostać pod rządem pruskim) księcia Hohenzollern, 


| który po śmierci ks. Bayora w roku 1785 objął rządy dyecezyi cheł- 


mińskiej, lecz w roku 1795 przeniósł się na warmińskie biskupstwo. 
(Jest to znany wykonawca bulli de salute animarum, którogo Żżycio- 
rys wydał niedawno regens seminaryum duchownego w Brunsborgu 
ks. dr. Hipler). Od r. 1795 był Biskupem chełmińskim ks. Fr Ksaw. 
Rydzyński, który rządził do r. 1814, (Warszawska Incyklopedya 
kościelna w artykule o chełmińskien Biskupstwie podaja myłme rok 
1795 jako rok gm 4 :pa Hohenzollerna). — 2) dok. nr. 467 


str. 471. z 


a 


się na propozycye Biskupa i polecił wyekspedyować patenty 
kolacyjne na probostwa dla wspomnionych księży. Tymcza- 
sem departament zagraniczny tak łatwo tćj sprawy ze swój 
ręki popuścić nie chciał, lecz korzystając z tćj sposobności, 
dał uczuć Biskupowi, że z dotychczasową praktyką obsa- 
dzania kanonikatów i probostw zerwać należy. W piśmie 
do ministra Zedlitza, wystósowanem d. 27 maja 1778, pisze 
tenże departament, „że do patentu, którym Józef Rudnicki 
i Fr. Roveder biskupowi chelmińskiemu mają być prezen- 
towani, należy dolączyć klauzulę protestacyjną, że JKMość 
wprawdzie z łaski polecone mu przez Biskupa subjekta pre- 
zentować raczył, lecz nie myśli przez to Biskupowi przy- 
znawać prawa nominacyi i propozycyi, ani też jego polece- 
niom mocy zobowięzującćj. Biskup ma tę ideę i powołuje 
się na zwyczaj. Trzeba przyjąć, że tak się ma rzecz w isto- 
cie, gdyż i Ober-Hof-Gericht tak samo twierdzi. Ponieważ 
jednak z naturą prawa patronatu pogodzić się to nie da, 
a przynajmnićj ubliżałoby królewskiemu prawu patronatu i je 
uszczuplało, ponieważ opiera się to jedynie na golem twierdzeniu 
Biskupa i duchowieństwa, biskupowi takiego prawa polecania 
kandydatów nie można przyznawać, przynajmniój rzekomą 0b- 
serwancyą dokladnićj zbadać należy. Jeszcze niebezpieczniejsze 
wydają nam się owe miesiące, w których Papieżowi przysługuje 
prawo rozdawania kanonikatów chełmińskich. Nie wchodzimy 
w to, czy się to opiera na zwyczaju i długoletnićj posesyi, 
czy też na ukladach i konkordatach. Niech będzie zresztą 
jak chce, ewangelicki monarcha nie jest zobowiązany tego 
rodzaju praw do katolickich instytucyi odstępować Papieżowi; 
nie należą one do konstytucyi katolickiego Kościola, a pro- 
testancki monarcha ma prawo sam je wykonywać. Skoro 
tylko kraj katolicki pod zwierzchnictwo ewangeliekiego księ- 
cia się dostaje (z jakiegokołwiek tytułu lub aktu nabycia 
się to dzieje), giną i ustają prawa Papieża, nie plynące 
z istoty katolickićj wiary, i przechodzą na tegoż księcia”). 
JI Mość nie ograniczył się pod tym względem traktatami, 
rąk sobie nie związał i na korzyść dworu rzymskiego ni- 
czem się nie zobowiązał, a ztąd zachował sobie swobodę 
rozporządzania, co mu się podoba. Trzeba tylko odcze- 
kać ulożenia traktatu cesyi i końca sejmu 
w Połsce, a tymczasem unikać wszelkiego 
hałasu, w czasie swoim zaś pomiędzy Waszą Ekseeleneyą 
a nami umówione będą zasady pod tym względem i Jego 
Król. Mości do potwierdzenia przedłożone.* W końcu, od- 
powiadając departament na zapytania najwyższego trybu- 
nalu*), oświadcza, że każdy beneficyat musi zlożyć przysięgę 
wierności i poddaństwa, że na instytucye, instalacye, intro- 
dukeye katol. beneficyatów zawsze należy wysyłać komisa- 
rzy król, że dobra duchowne i dochody mają zostawać pod 
nadzorem najwyższego trybunału, Zedlitz zgodził się na 
przyjęcie klauzuli protestacyjnćjj Co odpowiedział na inne 
uwagi powyższego pisma, w aktach, które przeglądal Lel- 
mann, nie było śladu żadnego. W postępie czasu wedlug 
tych zapatrywań postępowano sobie, bo kiedy znowu prawo 
nominacji przypadało Papieżowi, Zedlitz?) kazał kanonikowi 
chelm. Zboińskiemu, którego Biskup chelm. znowu z laski 
królewskićj Papieżowi zaproponowal a Papież go potwier- 
dził, wygotować placet rządowe, a nadto nakazał rejencyi 
zachodnio-pruskićj, aby na przyszłość, zanim prześle się wnio- 
sek do Rzymu o kolacyą, wprzódy to placet wygotowane 
było, gdyż nie można na to zezwolić, aby Papież rozdawał 
beneficya ludziom, którzyby wprzódy od króla nie zostali 
przyjęci. Król placet podpisal. Również i co do skladania 
księży z urzędów, odbierania im probostw przez Biskupa, to 
Jakkolwiek uznano, że wladza ta należy do juryzdykcyi duch., 
zastrzeżono jednak mięszanie się rządu do tego rodzaju spraw, 


1) Co za szczegółniejsze pojęcia o prawach kościelnych! — 


2) duk. nr. 489 str. 508. — 8) dok, nr. 555 str. 556. 


gdyby mialy się okazać jakiekolwiek nadużycia, lub też za- 
noszono skargi na niesprawiedliwe wykonywanie duchownego 
sądownictwa. Jakżeż łatwo było o takie skargi, jeśli cho- 
dziło rządowi o mięszanie się do spraw kościelnych! 

Nie mniejszą kontrolę rozciąguięto także i na klasztory. 
Ponieważ w patencie okupacyjnym zakazano mieszkańcom 
krajów zabranych wszelkich stosunków z Koroną Polska, 
ztąd przestrzegano ściśle tego, aby zakonnicy w Prusach 
zachodnich jak najmnićj stykali się z zakonnikami w Polsce. 
Opat Cystersów w Pelplinie, Floryan Gortatowski, który 
był zarazem jeneralnym wizytatorem wszystkich klasztorów 
Cystersów w Wielkiej i Małćj Polsce, w Prusach i na Li- 
twie, pisze do gabinetu 15 paźdz. 1772'), że nie tylko ma 
obowiązek objeżdżać klasztory, lecz załatwiać zachodzące 
spory, korespondencye prowadzić, a ponieważ zakazano mu 
tego, prosi, iżby mógł bez przeszkody obowiązek swój spel- 
niać jak dawnićj. Na to otrzymał odpowiedź z 26 paźdz. 
tegoż roku, że mu nikt w spełnianiu obowiązków urzędowych 
przeszkadzać nie będzie, jednakowoż stósować się on musi do 
wydanych w sprawach kościelnych ogólnych rozporządzeń i na- 
kazano mu, żeby każdą razą, gdy mu w podróż wybrać się 
wypada, wprzódy o potrzebny urlop się postaral, a szczegól- 
nićj przy wakansach w klasztorach tylko krajowców przyj- 
mował i proponował. Jak ściśle przestrzegano, aby zakon- 
nicy jak najmnićj stykali się z mieszkańcami w Polsce, 
pokazuje nam rozkaz gabinetowy do naczelnego prezesa Dom- 
hardta wystósowany pod d. 18 stycznia 1774, w którym 
wielkie wyrażono niezadowolenie, że rektor Jezuitów w Bruns- 
berdze i przełożony tak zw. papiezkiego alumnatu znosi się 
z nuncjuszem warszawskim i jego insynuacyi słucha, i dla 
tego surowe przesłano polecenie, aby Jezuitom w Prusach 
zachodnich wszelkie stosunków z duchowieństwem polskiem 
zakazał, natomiast ich nakłanial do znoszenia się ze ślązkimi 
Jezuitami. Zakaz ton jednak późnićj eofnięto, gdyż alumnat 
w Brunsberdze, zalożony przez Pap. Grzegorza XII] posta- 
wiony został pod nadzór nancyusza. Zakład ów nie miał 
w ogóle żadnych funduszów na utrzymanie, lecz jedynie 
przez Kongregacyą Propagandy utrzymywany, która rocznie 
1200 tal. placila i za to zobowiązany byl składać nuncyuszowi 
rachunki. Pozwolono zatem rektorowi kolegium znosić się 
z nuncyuszem*). Jeszcze drastycznićj przedstawia nam się 
ten nadzór nad klasztorami w sprawozdaniu ministra Zedli- 
tza) z 13 maja 1774 wyslanem do króla, z powodu prośby 
o pozwolenie na podróż do Polski, zaniesionćj przez 8 prze- 
tożonych w klasztorach Reformatów, wezwanych na kapitułę 
w celu wyboru nowego prowineyała. Przypomina Zedlitz 
królowi, jak w r. 1754 Bisknpowi wrocławskiemu nakazal, 
aby z dworem papiezkim się porozumiał, iżby ślązkie kla- 
sztory mogły się odlączyć od zagranicznych i obierały sobie 
wlasnych prowincynów w kraju, i że Biskup sprawę tę urzą- 
dził wedle życzenia królewskiego. Proponuje tedy, aby w Pru- 
sach zachodnich nie pytano się weale o Papieża, lecz król 
wydał sam rozkaz do kłasztorów, gdyż do tego ma nic- 
wątpliwie prawo na mocy swój zwierzehniczćj wladzy. Roz- 
porządzenie królewskie na marginesie brzmiało: „gantz guht 
die Separation ist Sehr Nóthig und mus Wie in Schlesien 
gehalten werden. Feb.“ Skutkiem tego wydało minister- 
stwo reskrypt do zachodnio-pruskićj rejencyi 16 maja, w któ. 
rym nakazalo zawiadomić o téj woli królewskićj zakonników, 
pozostawiając im sposób, w jaki chcą postarać się © pozwo- 
lenie papiezkie. Ponieważ tedy przyczyna do podróży na 
kapitulę upadla, zezwolenia odmówiono. 

Zakonnicy nie dali się jednak zbić tak latwo z toru. 
W korespondencyi*), prowadzonćj pomiędzy ministrem Zedli- 
tzem a ministrem Iloymem, czytamy, że członkowie zwla- 


1) dokum. nr. 461 str. 468. — 2) dokum. nr. 572 str. 592. — 
3) dok. nr. 587 str. 602. — *) dok. nr. 614 str. 620. 


szcza tych klasztorów, którzy tylko jeden lub dwa domy 
w Prusach zach. posiadali, prosili o pozwolenie, aby i na- 
dal od polskich prowincyalów byli zależnymi i powoływali 
się na przyklad Paulinów w słązku'. Na podstawie téj 
korespondencyi minister Zedlitz polecił ministrowi Hoym 
rozpatrzeć się, czyby klasztory ślązkie z klasztorami w Pru- 
sach zachod. nie mogły być polączone w jednę prowincją 
i prowincyałowie byli poddanymi pruskimi?). Ponieważ koni- 
binacya tego rodzaju uznana zostala za niepraktyczną, gdyż 
niepodobna było od prowincyałów wymagać, aby z okazyi 
wizyt tak dalekie podróże przez obce kraje podejmować 
mieli, ponieważ różnica językowa w Slązkui Prusach trudno- 
ści takiego polączenia jeszcze potęgowała, odstąpiono od tego 
projektu). 

Z innych dokumentów, mających ogólniejsze znacze- 
nie, podnosimy jeszeze liczne korespondeneye, dotyczące 
zniesienia świątś) w Prusach zach. zakladania szkół i spro- 
wadzania niemieckich nauczycieli dla germanizowania tej 
prowinceyi5), skladania hołdu przez duchowieństwo nowemu 
panu5), złćój administracyi majątku kościelnego i fundacji 
katol”); nakazu korespondowania z kuryą rzymską tylko 
przez ajenta, oddanego ciałem i duszą królowi pruskiemu, 
Włocha ks. Ciofaniego*), pod zagrożeniem, że inaczćj dy- 
spensy itd. nie mogą być egzekwowane; uwolnienia prote- 
stantów od dziesięcin dla duchowieństwa katol. itd.) Co się 
tyczy innych spraw już to lokalnych, już też oscbistych, 
nieraz drobnych ale clarakteryzujących dosadnio nowe rządy, 
warto wspomnieć o samowolnem zniesieniu tytułu księcia 
cesarstwa niemieckiego, nadanego Biskupom warmińskim, ty- 
tulu Biskupa sambijskiego i prezydenta pruskićj rady kra- 
Jowój, o przymuszaniu biskupów, jak sufragana gdańskiego 
i biskupa'*) chełmińskiego Bayera, zamieszkujących w Gdań- 
sku:') (miasto to nie należało wonczas jeszcze do Prus), 
aby z zagranicy przenieśli się do kraju pruskiego, o budo- 
wie kościołów protest, w obwodzie nadnoteckim 12), o sporze pro- 
boszcza w Chodziecżu z ewangelikami co do budowy kościoła 
protest. i utraty różnych akcydensów 5); ciekawe są także 
korespondencje o obrócenia domu ksks, Misyonarzy w Chel- 
mnie na szkołę kadetów !4), ehowaniu protestantów na ka- 
tolickich cmentarzach, a przedewszystkiem akta, dotyczące 
zbiegłego z klasztoru w Tezewie Dominikanina Czarno- 


:) Klasztory w Ślązku zależne od prowineyałów w Polsee, jak 
Paulinow w Głogowie, w ńeiszkanów w Gliwicach, św. Anny w Gor- 
nym Slązku, pozostały nadal pod zarządem tychże prewincyałów i tyłko 
z klasztorów, należących do Austryi, osobne potworzono prowincye, — 
z wyjątkiem zakonników, co w Stężku jeden posiadali dom, — a to że 
względów politycznych, aby zakonnicy zwłaszcza w czasie „wojny nie 
wspierali strny przeciwnej. W obec Polski nie było na Ślążku po- 
wodu do tych obaw, lecz w Prusach zach. wzgląd znów polityczny 
nakazywał ukrócenie klasztornych praw. — 2) dok. nr. 619 str. 6244.— 
3) dokum. nr. 624 str. 626, — *) dok. nr. 501, 502, 595, 606, 609, 
621, 627, 628, 631. — 5) dok. nr. 435 str. 489, W iustrukcyi dla 
Jenerała Stutterheima i prezydenta kamery Domhardta z 6 czerwca 
14772, dotyczącej okupacyi polshich Prus, czytamy pod tym względem: 
„laliufig ghe dem Kammerpraesid. v. Domhardt auch auf dass um 
den gemeinen Manu um so cher von der polnischen Sełave= 
ret zurfiekzubungen und zur preussischen Landesart anzufithren, der- 
Belbe demnächst dahin schen und bedacht sein soll, dass, so wie clo- 
dem im Cothusschen und in Oberschlesien gesehchen, teutsche Sehul- 
meister in denen kleinen Stadten und auf den Dórlern mit angesetzt 
uud die Kinwolner mchr u. mehr mit Teutsche meliret werden.” Sku- 
tkiem tego nasłano kilkaset nienneclach nauczycieli, a aby prędzej 
zniemezyć Pomorze, osadzano w każdej wsi po 2 lub 3 rodziny nic- 
mieckich chłopów. — 6) dokum. nr. 428, 434, 436, 452. — *) dok. 
nr. 421 str. 510. — 5) dokum. nr. 468 str. 472. — ?) dok. nr. 590 
str. 605, nr. G12, str. 617, nr. 623 str. 625. — 10) dokum. nr. 486 
str, 506, — "} Fakt ten, który przemilcza Lehmann, znany nam jest 
z akt pelplińskieh. — 12) dok. nr. 457 str. 465, nr. 462 str. 467. Król 
cieszy się, że się budują kościoły protestanckie, „nur muss solches 
nur nachgerade u. nicht auf cin Mal, auch gan in der Stille und 
ohne Aufsehen geschehen, aller Iclat aber dabei sorgfältig vermieden 
werden. — *%) dok. nr. 618 str. 619, nr. 618 str. 624. — **) dok, 
nr. 576 str. 595, nr, 625 str. 627, 
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wskiego, którego Dominikanie w Toruniu uwięztli, arząd 
pruski wziął w obronę i różnemi represatiami zdolal go 
wydobyć na wolność. Są to wszystko ciekawe przyczynki 
do dokładnego poznania stosunków kościelnych w zaborze 
pruskim w pierwszych 4 latach po rozbiorze Polski. 


Ze spowiedzi przedślubnćj. 


Do godnego przyjęcia Sakramentu małżeństwa, jako 
jednego ze Sakramentów żywych, domaga się Kościól od 
oblubieńców stanu łaski poświęcającój i dla tego żąda od 
nich, ażcby dopiero po oczyszczeniu się z grzechów i uświę= 
ceniu się przez sakramentalne rozgrzeszenie przystępowali 
do oltarza celem zawarcia związku małżeńskiego; chociaż 
ściśle teologieznie mówiąc, żal doskonały z postanowieniem 
odprawienia spowiedzi także już duszę z grzechów oczyszcza. 
Kościół czuwa z macierzystą troskliwością nad tem, aby 
oblubieńcy dopelnili tego warunku, upomina uroczyście w de- 
kretach Soboru Tryd. (sess. 24 cap. l de refor.) i zaleca 
gorąco w dekretach prowincyalnych dusz pasterzom, aby 
czuwali nad tem i pod tym tylko warunkiem łączyli oblu- 
bieńców węzłem malżeńskin. U nas w Polsce synody war- 
mińskie z 1575 i 1610, synod chelmiński z 1717 i prze- 
myski z r. 1728 upominają dusz pasterzy: „ne copulent 
eos, qui Sacram Eucharistiam ritu catholico, in sna paro- 
chia confessi, prius non susceperint,“ i „persuadeant spon- 
sis, ut salutanbus sanctionibus Conce. Trid. sess. 24 cap. I 
de Refor. matr. obtemperantes, antequam contrahant, vel 
saltem triduo ante consummationem matrimonii, sua pec- 
cata diligenter confiteantur, et ad Sanctissimum Eucharistiae 
Sacramentum pie accedant.“ TFrassinetti mówi wprawdzie 
(par. nov. p. 458), źe przepisy te są raczéj wskazówkami 
aniżeli surowemi przykazaniami; jednakże ani oblubieńcom, 
ani dusz pasterzowi nie wolno bez ważnego powodu ich po- 
minąć, cbociaż w praktyce pod tym względem niejedna przed- 
stawia się trudność. Największa zapewnie ze wszystkich 
trudności nastręcza dusz pasterzowi okoliczność, kiedy jedno 
z oblubieńców wpierw się spowiadające wyznaje grzech cię- 
ki wspólnic przez obojga spełniony, drugie zaś go nie wy- 
znaje. Sigillum confessionis za zadną cenę i wzgląd spo- 
wiednik złamać nie może; ztąd nie wolno mu zdradzać się, 
że wie o spełnieniu grzechu, ani przez pytania, ani też przez 
żaden inny znak, ani wreszcie przez wyraźne zatrzymanie 
rozgrzeszenia. Udzielenie zaś rozgrzeszenia w tym razie 
zdaje mu się sumienie poczytywać jako wspóldziałanie w po- 
pelnieniu świętokradztwa. Cóż tu wypada czynić spowie- 
dnikowi ? 

Na to pytanie dawali moraliści niejednokrotnie już od- 
powiedzi, ale że powaga kościelna żudnój z nich dotąd nie 
przyznała pierwszeństwa, ani za swoją nie przyjęła, dła tego 
przytaczamy opinie znaczniejszych teologów, jakie pod tym 
względem podaje teologia moralna, a dla lepszego ich zro- 
zamienia chcielibyśmy zwrócić pokrótce uwagę na history- 
czny związek tych opinii. 

Św. Alfons przytacza jednę z nich jako opinią Luga, 
Anakleta, Gobata, Herincxa i Diany, którą Schneider na- 
zywa powszechniejszą w Man. sac. p. 405: że spowiednik 
winien i musi w naszym przypadku dać rozgrzeszenie na 
zasadzie, iż w spowiedzi penitentowi trzeba dać wiarę, czy 
mówi za sobą, czy też przeciw sobie, jeżeli tylko nie kla- 
mie widocznie i jawnie. Ze zaś o rzeczywistem popel- 
nieniu grzechu tylko bezpośrednio przekonać się można, 
np. jeżeli się widzi wlasnemi oczyma, slyszy na własne uszy, 
dla tego nie wystarcza oskarżenie się jednćj strony, aby 
z pod ogólnćj tćj reguły wyjątek czynić, 


Święty Alfons Liguori sam trzyma się zasady, że ta- 
kiemu penitentowi nie powinno się dać rozgrzeszenia. Aby 
zaś nie złamać sigillum, nie trzeba, wedle niego, peniten- 
towi nie mówić o zatrzymaniu rozgrzeszenia, lecz tylko 
dla pokrycia tego odmówić nad nim modlitwy, przepisane 
np. przy rozgrzeszeniu z wyjątkiem: ego te absolvo. 

lnni teolodzy utrzymują, że trzeba wyszukać powód, 
dla którego można zatrzymać rozgrzeszenie; inni wreszcie 
są zdania, że powinno się udzielić rozgrzeszenię warunkowe. 

Dla wybitniejszego przedstawienia rzeczy przytaczamy 
dosłownie zdania dwóch moralistów, którzy temu przednno- 
towi szezególniejszą poświęcili uwagę, tj. Schneidera iś. Al- 
fonsa, o których wyżćj mówiliśmy; przedstawieniem histo- 
rycznego ich rozwoju chcielibyśmy umotywować zdanie, które 
w końcu wypowiemy, nie przesądzając w niezemm sądowi 
i zdaniu lepszemu. I tak mówi Schneider o naszćj kwe- 
styi: „jakże winien postąpić sobie spowiednik, kiedy oblu- 
bieniec wyznaje peccata multa inde a tempore paschali usque 
adhuc cum sponsa commissa, oblubienica zaś ani słowkiem 
nie wspomina o tem; chociaż wyznaje, że na Wielkanoc osta- 
tnią odprawila spowiedź? Odpowiadam na to: Spowiednik 
może wypytywać się a longo o grzechy, które popelniają 
zwykle oblubieńcy, nie wchodząc w pojedyńcze przypadki, 
i może przedstawić oblubienicy, ile zależy na tem, aby zwią- 
zek malżeński zawarty był w świętości i 2 Bogiem, ale tak 
ostrożnie, aby w oblubienicy najmniejszego nie wzbudzić po- 
dejrzenia, że powoduje się wiadomościami ze spowiedzi za- 
czerpniętemi, gdyż zdradziłby przez to tajemnicę spowiedzi. 
Jeżeli i wtenczas oblubieniea me wyznaje grzechu, może I musi 
spowiednik, wedle zdania powszechnego, dać jéj rozgrzesze- 
szenie, gdyż wolno mu przypuszczać, że albo w obec innego 
kaplana już grzechy wyznała, albo że mniema invinaliliter, 
iż po zaręczynuch czy w zapowiedziach coś podobnego nie 
jest już grzechem, jak to meraz się zdarza, albo że myśli, 
iż w tym przypadku tj. przed wlasnym pasterzem wolno jej 
grzech ten zamiłczeć. (ludzie nie można rationabiliter uczy- 
nić tego przypuszczenia, tam zdaje się, iż się nie godzi dać 
rozgrzeszenia, ale trzebaby dissimulanter odmówić "pad nią 
Misereatur itd. aż do Dominus noster,“ gdyż przez to nie 
zdradza się grzechu oblubieńca a i oblubienica z tego, że 
nie wie, iż rozgrzeszenia nie dostaje, żadnej nie odnosi 
szkody, gdyż i tak przy danych warunkach musi grzech 
wyznać i spowiedź tę powtórzyć.“ 

Św. Alfons zaś tak mówi (lib. 6 n. 631): „Kiedy spo- 
wiednik wie o grzechu ze spowiedzi drugiego, nie może 
oczywiście stawiać co do tego penitentowi pytań szezegóło- 
wych, z wyjątkiem chy ba żeby go ten inny penitent do tego 
upoważnił, i wtedy twierdzę, 1ż spowiednik nie powinien po- 
wtarzać zbyt wiele swych pytań, gdyż i w tem byłoby uie- 
bezpieczeństwo zdradzenia tajemnicy spowiedzi. "ak uczą 
laymann, Sporer, busenbaum i inni. Nie bez prawdopo- 
dobieństwa mówią jednakże Navarrus, Sylvester, Lay mann, 
Sporer i Holzmann, że jeżeli grzech jaki tym osobom jest 
wspólny, wolno się wyraźnie pytać o niego, jak u zaręczo- 
nych, gdzie jest zwyczajną rzeczą prolaba in tactus, inhone- 
stos, vel saltem in pravas cogitationes, Czy może spowie- 
dmik dać rozgrzeszenie stronie współwinnej, która wj znać nie 
chec grzechu? Lugo, Anaklet, Gobat, Henricx, Diana twier- 
dzą, że może je dać; jednakże, mojem zdaniem, lepićj roz- 
strzyga Croix, który, powołując się na Suareza, Dicastullo, 
lilzunga, twierdzi, że w danym przypadku lepićj jest ruz- 
grzeszenia nie dawić, lecz pomodlić się raczej nad tą osobą, 
aby ukryć przed nią odmówienie rozgrzeszenia. 4 tem zga- 
dza się i Viva, kiedy mówi, ze spowiednik nie powinien 
dać rozgrzeszenia penitentowi, o którym sądzi z wszelką 
roztropnością, że świętokradzko grzechu się wypiera.“ 

To miejsce z pism świętego nauczyciela Kosciola dalo 
powód do wprowadzenia kwestyi naszej w nowe stadyum. 


166 


Prof. teologii moralnój w rzymskiem kolegium, Ballerini 
dodal do niego następującą uwagę w przypiskach do teol. 
moralnćj Gurego t. Il n. 619: „Najpierwszy wypowiedział 
to zdanie i wprowadzi tę praktykę lllzung (+ 1693) (Tract. 6 
disp. 6, 9, 4 art. 7), oparlszy się na zdaniu źle zrozumia- 
nem w moralnćj Suareza (f 1617) (de poen. disp. 52, sect. 3.) 
który przecież uczy coś przeciwnego. Od Illzungu przejął je 
Croix (+ 1714), dodawszy do niego bez uwagi cytat Dica- 
stilla (p 1653), który przytoczył Llzung w innym zupelnie 
celu. Na tem oparł się ostatecznie i św. Alfons (f 1757), 
zasloniwszy się jeszeze powagą Vivy (q 1210), chociaż Viva 
tego zdania me popiera, mimo że mnićj dokladnie cy- 
tuje zdania Suareza 1 Luga (7 1660). Zdanie to zawdzię- 
cza więc początek swój nieuwadze, naprózno się powolu- 
jacej na powagę Suareza, Dicastilla i Vivy.“ 

Przeciw tćj nocie rzymskiego profesora powstalo kilku 
teologów ze Zgromadzema Redemptorystów w dziele Vin- 
diciac dAlphonsianae, napisanem w celu obrony zalo- 
życiela swojego Zgromadzenia przed wycieczkami nauko- 
wemi Ballerin'ego. Nie zaprzeczają oni wprawdzie, że Je- 
zuita Hlzung wypowiedział pierwszy to zdame, ktorego 
1 św. Alfons się trzyma, ale twierdzą, że nicuwagi nie nia 
po stronie przytoczonych autorów, lecz że jest po stronie 
Ballerini'ego. Mówią oni, występując przeaw Ballerm emu, 
że Suarez nie popiera bynajnmej przeciwnego zdania, gdyż 
twierdzi, iż spowiednik nie powinien dać rozgrzeszenia peniten- 
towi, skoro widzi jasno, ze tenże nie odprawia zupelnćj spo- 
wiedzi, jak to w naszym przypadku zachodzi, i ze dla tego 
słusznie powoluje się na niego lllzung, Lacroix wydaje 
sam swoj sąd 1 cytuje Discatillu me Inaczej jak Ilzunga. 
Vive przytacza św. Alfons nie dla tego, że jest jednćj z mm 
myśli, lecz że mówi, 1ż tu rozgrzeszenia weale udzielić nie 
można, Nie tylko przytoczeni auutorowie, lecz 1 Baben- 
stuber, Henno, Reuter, Voit są tego samego zdania. W końcu 
mówią obrońcy św. Alfonsą, ze malo na tem zależy, czy 
wielu czy też mało autorów zgadza się na zdanie Ilizunga, 
gdyż św.Alfons przyjął je nie dla zewnętrznych powag, lecz 
z powodów wewnętrznych, które są jasne i przekony wające. 
Zdanie FHenriqucza, że trzeba ouwiec rozgrzeszenme dla 
innego, wyszukanego powodu, nie prowadzi “wedle nich do 
celu, gdyż nie zawsze można tala powód znaleźć, tak że 
pepitent nie odgadnie prawdziwćj przyczyny tej zwłoki. 
Rozgrzeszenie warunkowe mógłby spowiednik udzielić, gdy by 
watjni słusznie, czy spowiedź jest zupełna; ale nio wolno 
go udzielić, kiedy ma pewność moralną, że spowiedź jest 
nieważna. Tak tedy mie pozostaje nie innego, konkludują 
obrońcy św. Alfonsa, jak przyjąć jego zdanie. 

ballerinienu polecila wladza wydane nowe moralnćj 
teologu Uurego z własbemi uwagami i z uwzględnieniem 
Vindiciae. Ballerini je wydal, a w niem postawi dowody 
na uwagi swoje, zaczepione przez Kedemptorj stow; W na- 
szej zaś kwestyi dowodzi, że uwaga Jego pod względem źró- 
dla, ma którem oparte jest zdanie św. Alfonsa, jest prawdziwa 
i broni przedewszystkiem twierdzenia swego co do Illzwiga, 
że tenże zupelnie źle rozumie Suarcza, który uczy coś 
przeciwnego. lllzung tak dowodzi: Łodlug Suareza nie ma 
spowiednik obowiązku; wierzyć penitentowi, widząć jasno 
jak na dłoni, że klamie. Tu ze spowiedzi jednego peni- 
tenta pokazuje się widocznie, że pemtent następny klamie; 
dla tego nie potrzebuje mu wierzyć, ani dać rozgrzeszenia. 
U Suarcza me ma tego podrzędnego zdania o 0ućj jasno= 
ści, z jaką spowiednik ma widzieć. Wedle niego rzecz jest 
jasna w oczach spowiednika wtenczas, kiedy on sam wrdźi 
penitenta jak kradnie, albo sam slyszy jak bluźm Bogu 
10 co może go pociągnąć do odpowiedzialności i upomnieć 
bez złamania sigillum confessionis, zresztą wy klucza Suarez 
wszelką cwidencya i stawia wręcz zasadę, że spowiednik 
wusi wiclzyć pemitentowi, czy un za, czy przeciw sobie 


mówi, nawet i wtedy, kiedy mu grzech wiadomy jest ze 
spowiedzi, Mówi on wyraźnie: „(Quantuncur que confessor 
sciat peccatum poenitentis ex aliorum relatione.“ „Illud 
quantumcumque, mówi Ballerini, amplectitur quidquid cer- 
titudinis ex aliorum confessione haberi a confessario possit.“ 
Dicastillo nie porusza wcale téj kwestyi; zastanawia się tylko 
nad tem, czy można udawać udzielenie Komunii św. przez 
podanie hostyi niekonsekrowanćj. Viva mówi wprawdzie 0 za- 
trzymaniu rozgrzeszenia w przypadku, kiedy słusznie się 
wnioskuje, że penitent grzech zatuił, ale nie wspomina ani 
slówkiem, że ten wniosek odnosi się do przypadku św. Al- 
fonsa. Suarcza zaś i Luga dla tego nie przytacza dokła- 
dnie, gdyż ci nie mówią o prudens judicium, lecz o jasno 
się przedstawiającćj rzeczy. Wedle niech jest judicium tylko 
wtenczas prudens, kiedy grzech jawnie został spelniony. 
„Petas, inquit Lugo disp. 22 n. 22, qwd si confessarius 
ex alioram confessione evidenter sciat, Petrum commisisse 
tale peccatum, quod ipse postea in confessione negat? Res- 
pondetur, repugnare, quod ex aliorum confessione id evi- 
denter sciat, cum tota illa notitia resolvatur in testimonium 
altorius poenitentis.* Reszta autorów, przytaczających Vin- 
diciac, wyraźnie odpisala cytat od innych, dla tego nie wspo- 
mniał ich wcale Ballerini. Wewnętrznych, jasnych, prze- 
konywających dowodów nie przytoczył św. Alfons, a Balle- 
rini mówi słusznie, że gdyby były zupelnie jasne, nie by- 
loby takićj sprzeczności zdań pomiędzy teologami. „Quid 
enim in re, quae maxime a judicio prudenti pendet, cae- 
cos im re evidenti haberemus Theologorum facile principes 
Buaresium et Cardinalem de Lugo?" 

Jak z tego widać, żywa pomiędzy teologami toczy się 
dysputa o naszćj kwestyi. Wybór przecież między dwoma 
pierwszemi a główniejszemi opiniami nie jest tak łatwy, 
szczególnićj z przyczyny, że ś. Alfons osłania powagą swoją 
zdanie Llzunga, ktore najmnićj zapewne ma zwolenników. 
Powaga świętego Alfonsa w kwestyach teologii moral- 
nej jest bardzo wielka. Kościół to oświadczył, że profesor 
teologii może iść bezpiecznie za wszystkiemi zdaniami tego 
Świętego i uczyć ich, a spowiednik może być spokojny w su- 
mieniu, jeżeli w konfesyonale wedle nich rozstrzyga. ł'o- 
waga jego w Kościele podniosła się jeszcze, kiedy uznany 
został nauczycielem hościoła. Bą teolodzy, którzy twierdzą, 
że każdy teolog ma prawo porzucić swoje zdanie, chociaż 
wydaje mu się prawdopodobniejszem, i pójść za zdaniem śgo 
Alfonsa; że dobrze sobie postępuje, kiedy to czyni; że może 
nawet porzucić zdanie, wypowiedziane przez wielu teologów 
znakomitych, które wydaje mu się być prawdopodobniej- 
szem, a iść za Świętym, chociażby jego zdanie bylo odo- 
sobnione. 

Powaga ś. Alfonsa jest rzeczywiście wielka na polu 
teologii mor.; w kwestyach jednakże nierozstrzygniętych wolno 
jest od niego odstąpić. Św. Peniteneyarya oświadczyła wy- 
raźnie 5 lipca 1831, że w zatwierdzeniu przez ościół 
nauki ś, Alfonsa nie ma wyrażonćj nagany dla tych, któ- 
rzy idą za zdaniem innych poważnych autorów. W naszćj 
tedy kwesty! wolno jest każdemu spowiednikowi z najwię- 
ksz} samodzielnością wytworzyć sobie sąd i zdanie i roz- 
strzygnąć wedle niego w konfesyonale, byle tylko szedl 
za głosem sumienia. Mimo tego jednak nie da się zaprze- 
czyć z drugićj strony, że zdanie Świętego traci na zna- 
czeniu, jeżeli się przyjmie, jak to Ballerini wykazuje, że 
Suarez byl źłe zrozumiany, gdyż powaga Suareza była 
tak wielka w oczach Świętego, iż go zaliczał do rzędu 
klasycznych autorów. Ale przypuściwszy, że i bez Sua- 
reza i reszty autorów byłby uważał zdanie Tilzunga za 
lepsze, to metoda ta jeszcze nie potrzebuje koniecznie wy- 
piera innej, którćj od wielu lat wielu teologów się trzyma. 
Gdzie nie ma uzasadnionćj obawy, żeby me było współ- 


działania w świętokradztwie, jak jéj tu w rzeczy samój nie 
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ma, tam wydaje się naturalniejszą praktyka, zalecana przez 
Luga i zwolenników jego. To bowiem trzeba przyznać, 
że praktyka Illzunga ma w sobie coś dziwnego. nadzwy- 
czajnego, a czemu odpowiedniego daremnie byśmy zape- 
wnie szukali w całćj praktyce kapłańskićj. — Spowiednik 
czuje się jako lekarz i sędzia strasznie nader skrępo- 
wanym i dla tego bezwątpienia do tego środka rozgrze- 
szenia pozornego tylko wtedy się uciecze, kiedy sumienie 
nie będzie mu umiało już żadnego innego podać wyjścia. 
Mybyśmy dla tego wszystkiego zalecili tu praktykę Kardy- 
vala Lugo, który w takich wypadkach zaleca koniecznie 
udzielać rozgrzeszenie. 


Kwestye teologiczne. 


Chrzest kilku dzieci razem. Rytnał rzymski w $ 27 
mówi o tćj kwestyi: „Si fnerint plures baptizandi sive masculi, 
sive focminæ, in catechismo masculi statuantnr ad dexteram, 
foemine vero ad sinistram et omnia pariter dicantur ut supra 
in proprio gcnere et numero plurali. Verum prima nominis in- 
terrogatio, exsuflłatio, crucis impressio seu signatio, tactus an- 
rium ct narium cum saliva, abrenunciationis interrogatio, unctio 
olci catechumenorum, interrogatio de fide seu symbolo ct ipso 
Baptismus, inunctio chrismatis, candidae vestis impositio, atque 
aecensae candelae traditio singulariter singulis et primum maseu- 
lis, decindo focminis fieri debent.“ Baruffaldo czyni do tego 
wswym komentarzu do rytuału rzymsk. p. 97 następującą uwagę: 
„Non nisi absque nrgentissima causa, haec rubrica ot ejus re- 
gulae sunt adhibendac, nempe- in casu conversionis ad fidem 
multaram familiarum infidelium et pene innumerabilium perso- 
narum, tempore alicujus suspicionis, invasionis, incendii vel ali- 
cujus magni periculi. Wxtra hos vel similes casus sacerdos, si 
baptizaret plures infantes unico aetu, valide faceret, sed illicite; 
imo peecaret, si hoc solummodo faceret, ut citius se expedirct.“ 
Twierdzenie to nicoparte na miczem, bo ani go brzmienie ru- 
bryki, ami miejsce, gdzie w rytuale zachodzi, nie usprawiedli- 
wia; rebryka bowiem nie nie mówi o urgentissima causa a miejsce, 
gdzie w rjtuale zachodzi, wskazuje, że w ogóle wtedy zastóso- 
wanie znajduje, gdy więcćj dzieci do Chrztu przyniosą. To też 
wyrobła się od dawna praktyka, jak to rytuały różnych dyece- 
zyi wskazują, że, ilekroć więcćj dzieci przynoszą do Chrztu św., 
chrzeą Się według powyższćj rubryki. Za tą praktyką prze- 
mawia także usus rzymskiego Kościoła. Martinucei, prefekt pa- 
piezkieh ceremonii wydał w 1869 r. Manuale sacrarum Cac- 
remoniarum in libris octo digestum i w libr. IV c. 2 podaje 
obszernie ritus baptismi plurium infantium. Według wskazowek 
w tój książce zawartych postępują sobie kapłani w Rzymie, gdy do 
Chrztu przyniosą im bliźnięta lub kilka dzieci razem. Wskazówki 
Maatinueciego są tylko rozszerzonem przedstawieniem rubryki 
rytuału rzymsk.: „Si faerist plures baptizandi.“ Podajemy je 
tu w streszczeniu, aby sprostować niektóre omyłki, jakie się 
u nas pod tym względem dzieją, i praktykę ujednostajnić. 

1. Po prawej ręce chrzeącego księdza stoi chrzestny i dziecko 
płci męzkićj, po lewėj chrzestna i dziecko płei żeńskićj, 2. Ba- 
ptizuns zwraca się najprzód do chłopca z pytaniem: Czego żądasż 
i odmawia nad nim dalsze modlitwy aż do Accipe signum wią- 
cznie; wtedy dopiero zwraca się do drugiego dziecka i rozpo 
czyna od pytania: czego żądasz; gdyby było więcćj chłopeów, 
to wprzódy do nich się zwróci a potem dopiero do dziewcząt. 
3. Następną oracyą: Oremus. Preces nostras mówi Baptizans nad 
wszystkimi katechumenami w liczbie mnogićj. 4. Po tej oracji 
przystępuje do każdego dziecka z osobna, kładzie na każdego rękę 
(najprzód na chłopców, potem na dziewczęta), poczem, trzymając 
wyciągniętą rękę nad wszystkimi, odmawia w liczbie nmogićj 
Oremus. Omnipotens itd. 5. Następnie każdemu pojedyńczenm 
dziecku kładzie w usta sól święconą i mówi Pax tecum. Gdy 
to z wszystkimi uczynił, wyciera baptizans palce w biały TQ~ 


czniczek, 6. Oracją Deus patrum ote. i oxorcyzm mówi nad 
wszystkimi w liczbie mnogiej; znak krzyża ze słowami: eć hoc si- 
gnum sanctae Crucis quod nos fronti cjus damus czyni na czole 
każdego z osobna, po oznaczeniu wszystkich modli się nad wszy- 
stkimi: tw mreledicte ete. 7. Po exorcyzmie kładzie baptizans 
prawą rękę na głowę każdego chrześniącia z osobna, poczem, 
wyciągając ją nad wszystkimi, modli się Oremus. Acter- 
mam. 8. Przed wnijściem do kościoła kładzie baptizans 
prawy koniec stuły na głowę pierwszego chłopca, a lewy ko- 
niee na głowę dziewezęcia i mówi: N. N. ingredimini i wcho- 
dzi tak do kościoła, chłopcy po prawćj, dziewczęta po lewcj ręce 
kapłana. 9. Gdy potem in plurali odmówi exorcyzm, zbliża się 
pierwszy chrzestny z dzieckiem, z którym ksiądz odbywa cere- 
monią namazania śliną, dalej drugi chrzestny z drugiem dzie- 
ckiem itd. 10. Pytania: wyrzekasz się ducha zlego itd. sta- 
wiają się pierwszemu dziecku, z którym natychmiast odbywa się 
ceremonia namaszczenia Olejem św. Baptizans wyciera watą 
miejsca namaszczone i stawia następnie pytania drugiemu dzie- 
cku itd. 11. Po zmianie stuły następują pytania de symbolo 
i pytanie: Czy chcesz być ochrzeony? następnie akt chrztu, na- 
maszczenie św. Krzyżmem, włożenie na głowę czepeczka, podanie 
świecy pałącćj i pożegnanie vade in pace, peezem przynoszą dru- 
gie dziecko, z którem kapłan przedsiębierze to samo, co z pier- 
wszem od wyznania wiary aż do końca. 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYT. 


Rubricae generales Breviarii. Stolica św. ogłosiła 
drukiem w oficynie Pusteta w Regensburgu, w zastósowaniu do 
zmian, zaprowadzonych w ostatnim czasie w Brewiarzu i Mszale, 
nowe rubryki tak dawno upragnione. Z obowiązku naszego po- 
dajemy czytelnikom do wiadomości te nowe rubryki i rozpoczy- 
namy od Brewiarza. Nie powtarzamy tych rubryk w całości, jak 
ogłoszone zostały, gdyżby to za wiele zajęło miejsca, i tylko 
podamy te tytuły w zupełności, które znacznych doznały zmian. 

Rubryki dzielą się na jeneralne i specyalne; jene- 
ralne dzielą się znów na 37 tytułów, z których każdy ma kilka 
numerów, 

Pierwszy tytuł de Officio duplici zawiera tylko dodatek 
z dwóch słow sanclo Joseph w nr. 6 wodniesieniu do Preces 
i Suffragiów, „Preces ad Primam et Completorinm, et Suilragia 
de s. Maria, s. Joseph, Apostolis cte.“ 

W drugim tytule, de Officio semiduplici, nr. 2 tak został 
zreformowany: De festo semiduplici fit co die quo cadit, aut de 
illo ponitur commemoratio, ut dicetur in Rubrica de Transla- 
tione Festorum. Pochodzi to ztąd, że odtąd semidpl. przenosić 
się nie będą, 

Tytuł IMI de Officio simplici pozostał niezmieniony. 

Tytuł IV de Dominicis doznał zmian w kilku miejseacli 
nru 1. Numer ten zreformowany brzmi: 

De Dominica somper fit Officium in Dominicis Adventus, 
et in Dominicis a Septuagesima usque ad Dominicam in Albis 
inclusive, quocumque l'esto Duplici vel Semiduplici adveniente: 
quia tunc Festum transfertur, aut de eo fit Commemoratio (ut 
in Rubrica de Translatione Festorum dicetur), nisi illud Fe- 
stum sit de principali Titulo vel Patrono alicujus Keclesiae vel 
loci, aut Dedicatione propriae Keclosiac; quia tune de hujus- 
modi Festo fit tantum in Keelesia vel loco, cnjus est Titulus 
vel Patronus vel Dedicatio, cum commemoratione Dominicac; 
quibusdam Dominicis exceptis, ut dicetur in Rubrica de Com- 
memorationibus. Id pariter servatur quoad alia Fosta primae 
classis, in praedictis Dominicis oecenrrentia. In aliis Domini- 
cis per annum fit de Dominica, quando in eis non ocewrit 
Festum Duplex; quia tune fit de Duplici cum commemoratione 
Dominicae in utrisque Vesperis ct Laudibus, et ad Matutinum 
legitur nona Lectio de Homilia Dominicae, ut dicetnr in Ru- 
brica de Commemorationibus, Si Semiduplex codem die occur- 


| 


rat, de co fit commemoratio, ut pariter dicetur in Rubrica de 
Comniemorationibus. 

Tytuly V de Feriis, VIL de Vigiliis nie zostały zmienione. 

Tytuł VII de Octacis doznał licznych zmian w nrze 5. 
Podajemy ten numer w całości: 

Infra Octavas fit de Festis Duplicibns cet Senidnplieibus 
occurrentibus, ac ctiam Duplicibus translatis, de quibus dice- 
tur infra Tit. X. de Translatione l'estorum, cum comniemoratione 
Octavae; nisi illa Festa sint de solemnioribus enumeratis in 
sequenti Rubrica de Commemorationibus, in quibus nulla tit 
commemoratio de Octava, exceptis Octavis Nativitatis, Epipla- 
niac et Corporis Christi, de quibus fit semper commemoratio, 
quocumque Mesto in illis occurrente. Infra Octavas autem 
Paschae et Pentecostes non fit de Festo aliquo, ctiam princi- 
pali Patrono vel Titulari Keclesiac, vel Dedicationo cjusdem, 
sed transfertur post Octavam, si transferri valeat, scens de co 
fit commemoratio, ut dicetur in cadem Rubrica de Translatione 
Festorum. Infra Octavam Epiphaniae fit tantum de Patrono 
vel Titulari Ièeelesiac, et Dedicatione ejusdem (non tamen m 
die Oetava), cum commemoratione Octavac. Infra Octavam 
Corporis Christi fit tantum de Duplicibus, non tamen translatis, 
nisi fuerint primae vel secundae classis, cum commemoratione 
Octavae. Do Semiduplicibus vero, cum non transferantur, infra 
cam fit commemoratio, ut dicetur in praclnta Rubrica, De Sim- 
plicibus infra quascumque Oetavas occurrentibus, item fit tan- 
tum commenwratio, practerquam in duohus diebus post Pascha 
ct Pentecosten, ut dicitnr in sequenti Rubrica doe Commemora- 
tionibus. De Dominicis infra Octavas occurrentibus dlit Olli- 
cium, ut dictum est snpra in itubrica de Dominicis. Si duac 
Octavae simul occurrant, (ut Octava saneti Joawnis Baptistae, 
et Octava Corporis Christi, vel Octava Patroni vel Titularis 
Ecclesiae cnm alia Octava), quando non erunt celebranda Testa 
novem Lectionum, vel dies Dominicus, fiet Officium de dig- 
niori, cum commemoratione altorius. De dio autem Octava cu- 
juscumque Festi fit totum Oflicinm Dnplex, cum commemora- 


tione diei infra aliam Octavam. De Festis occurrentibus in 
die Octava servetur quod dicitur in Rubrica de Translatione 
Festorum. 


(Dalszy cigg nastapi). 


Piśmiennictwo kościelne, 


Katolickie dziełą w Niemczech na jubileusz Lutra. 
(Ciąg dalszy). 

Wyzwanie do walki wyszło od Lutra, — sam występnje na 
arenę, zderzenie się jest blizkie; — w jaki sposob się to od- 
było, opowiada poszyt druga dzieła Kversa. Pierwszy, co pod- 
niósł rzueonię rękawieę, był Tetzel; 106 tez, wymierzonych prze- 
ciwko fiłszywym i błędnym opinion Lutra, wydaje on jeszcze na 
widok publiczny w końcu 1517 r. i broni ich świetnie w dyspu- 
cie. Autor o tezuch Tetzla, zdradzających uczoność niezwykłą, wy- 
raža się z wielkiemi pochwałami i krytykuje zdania protestiin- 
ckie o tychże tezach. Co Luter przeciwko tym i innym 50 te- 
zom, przez Tetzla ogłoszonym, pisał 1 działał, spalenie tychże 
przez słuchaczów Lutra na rynku w Wittemborgu, należy do dal- 
szych jego krokow na drodze opozycji przeciw Kościołowi i Papic- 
żowi. 'lymezasem jednak jeszcze on lawiruje, na różne strony 
wyciąga macadełka, raz aby osłabić podejrzenia i zarzuty o herezyą, 
podnoszone przeciw niemu, drugi raz, aby z większą pewnością 
iść dalej na rozpoczętej drodze; tem się tłomaczy jego pokorne 
pisanie do Biskupa Brandenburga i przełożonego zakonu Staw 
pitza, podezas gdy w podróży, podjętej do Heidelbergu w inte- 
resic zakonu w kwietniu 1518, wszędzie propagandę szerzy dla 
swój nauki. Nawet przychylnego knmanistom Papieża Leona N 
starał się Luter w pokornym i podehlebiającym liście dla 
sprawy swój zjednać. Oprócz 'Tetzla podjęłi jeszcze inni teolo- 
dzy przeciwko lmtrowi wałkę, jak rzymski Dominikanin, §yl- 
wester Prierias; magister pałaców apost, w „Dialogus“ i dr, 


Jan Eck, podkanelerz uniwersytetu w Tngolstadt, kanonik kate- 
fralny z Eichstätt w „Obeliskach.* Autor obszernie się rozwodzi 
nad temi pismami i odpowiedziami na nie Tutra. Luter odpy- 
chat wprawdzie uczyniony mu przez dr. Eck zarzut herezyi; 
z pewnością nic chciał jeszcze wówezas odłączyć się od Ko- 
ściola, pragnął raczój, aby idee jego w Kościele zapanowały 
i Papież według tychże idei się zreformował, W Rzymie uzna- 
wano od samego początku ważność tej sprawy, wezwano Lutra 
7 sierpnia do Rzymu; wezwanie to wywołało wielkie przeraże- 
nie u niego i przyjaciół, W odpowiedzi swój na dyalog Prie- 
riasa wyraża się Luter z pogardą o kościelnój władzy i za- 
grożonój mu klątwie. Zabiegi Lutra i jego przyjaciół, aby 
Kardynała Cujetana i Papieża zwieść i nie potrzebować stawić 
się w Rzymie, przedstawia tutaj autor obszernie. Z ogłosze- 
niem swćj mowy o klątwie, poczyna Imter wichrzyć i podbu- 
rzać lud. Iistorycznie wierny opis gruntu, na którym Luter 
swe przewrotne, rewolncyjne idee zasiewać począł, nazywa Evers 
najważniejszem swem zadaniem. które z jak największą pilno- 
ścią i dokładną znajomością historyi poprzedzających reforma- 
cyą trzech wieków spełnić się stara. Opowiada nam tedy sto- 
sunki Lutra z Waldeńczykami, z fałszywą mistyką. z braćmi wol- 
nego ducha, Wiklefem i Husem; widzimy tam, jak młodsi hu- 
maniści opanowali literaturę ludową, aby wciągnąć lud w agi- 
taeyą antypapiczką i antykościelną. Autor twierdzi, że upadła 
tylko przez „babilońską niewolą“ i wielką schizmę powaga pa- 
piezka mogła to sprawić, iż mężowie jak Marsylinsz z Padwy, 
ktorego jadowity pamflet „Defensor pacis“ rozbiera antor, ze 
swemi przewrotnemi tendencpami mogli znaleźć przystęp i zwo- 
łenników. Rezultat tego wywodu streszcza autor w następują- 
cych słowach: „Co Luter później przeciw Kościołowi i Papieztwu 
podniósł, to nie było nie nowego, nie oryginalnego: pismo Mar- 
syliusza już to wszystko dawno przed nim wypowiedziało.“ Do 
tych teologicznych burzycieli Kościoła, poprzedników Lutra. przy- 
łączają się polityczno-socyalni agitatorzy, proboszez katedralny 
w Zurychu Tlemmerlein, norymbergski syndyk Grzegorz v. Heim- 
burg i jego uczeń Marcin Mayr, którzy w drugićj połowie 
15 wieku zarzucili Niemcy pismami, pełnemi najjadowitszych obelg 
na Papieża i odpust, i w ton sposób Lutrowi grunt przygoto- 
wali. Co protestanecy historycy o tych ludziach, któryeh kic- 
runek za niemiecko-narodowy i patryotyczny uznali, popisali, to 
autor wszystko rozbiera i tendencyjne ich fałszerstwo wykazuje. 
W końcu z historycznych faktów i ze słów samego Lutra, 
a zwłaszezu z jego nauk o Mszy św. i z jego skarg na owoce 
nowój Ewangelii, dowodzi autor jasno, iż „.poklask, jaki znajdy- 
wał, tłumy zwolenników, co się około niego cisnęli i na czoło 
ruchu wynieśli, nie wywołała jego nauka, jego t. z. ewangelia, 
lecz rokosz przeciwko władzy i obietnice wolności, jakie z nst jego 
płynqły...* Dogmata Lutra nie” znajdywały tymczasem u ludu 
żadnego posłuchu. Ten socyalny ruch starał się Luter opano- 
wać, kiedy spostrzegł, że mu poklaski biją, i w antykościelny g: 
przemienić, aby cele swe osięgnąć. 

Treść trzeciego poszytu, opatrzonego portretem cesarza Ma- 
ksymiliana, wykonanym przez Diirera, wskazuje tytul: Die Augs- 
burger Tragoedie u. ihre Nachspiele. Autor opisuje tutaj na 
podstawie dokumentów. po większćj części pism Lutra, przebieg 
rokowań augsburgskich i ich pierwsze skutki. Rzecz tę dzieli 
autor ma 3 rozdziały. Pierwszy opowiada o rokowaniach, jakie 
pomiędzy Kardynałem Cajetanem i Lutrem toczyły się w paźdz. 
1518 w Augsburgu, a skończyły się ucieczką Lutra z tego mia- 
sta i jego upelacyą do Papieża. W drugim rozdziale opisuje 
autor obszernie rokowania, poprzedzające owe zajścia w Augs- 
burgu, a zwłaszcza rozbiera list cesarza Maksymiliana I do Pa- 
pieża Leona X z 5 sierpnia 1518, jako też brewia Papieża do 
legatów z 23go sierpnia i list do kurfirsta Fryderyka sa- 
skiego itd. Trzeci rozdział przedstawia skutki rokowań augs- 
burgskich, list Lutra do kurfirsta, wydanie „aktów angsburgskieh* 
Wraz z nową apelacyą, usiłowania Lutra w celu pozyskania łask 
i względów humanistów, zwłaszcza Erazma, agitacye w celu po- 


jak tomik I. 


ciągnięcia ludu na swą stronę itd. W poszycie tym ciekawe są 
poglądy na owezesne polityczno-religijne stosunki w Niemezech, na 
usposobienie nieprzyjazne dla Rzymu, panujące pomiędzy stanami 
cesarsk., na agitacye Lutra i jego zwolenników w celu zjednania dla 
siebie publicznej opinii, na jego dwnznaczne postępowanie itd. — 
To krótkie streszczenie trzech poszytów wykazuje, jak grunto- 
wnie i wszechstronnie autoz zadanie swoje spełnić usiłuje. Jest 
to historycznie prawdziwa, psychologicznie uzasadniona i stano- 
weza odpowiedź na pytanie: „co trzymacie o lutrze?* Duchowe 
przymioty Lutra, jego charakter ze wszystkiemi odcieniami, rozwój 
powolny jego dzieła. przedstawia się tutaj czytelnikowi tak wszech- 
stronnie, z uwzględnieniem ciągłem protestanckiego poglądu na 
historya, jakiego w żadnem innem dziele nie znajdzie. Jeśli 
z tą samą pilnością i wiernością autor dzieło swe o reformacyi 
dalój poprowadzi, będzie ono kłasycznem. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Pod tytułem: Biblioteczka katolicka tutejsza Księgar- 
nia katolicka rozpoczęła od 1 listopada 1883 r. wydawnietwo 
dobrych a tanich książeczek, które obejmować będą modlitwy, 
nowenny i rozmyślania, Każda książeczka stanowi osobny tomik, 
który nie mając związku z poprzednim, pojedyńczo nabywanym 
być może. (Celem tej Biblioteczki jest rozpowszechnienie po- 
między ludem dobrych, ściśle w duchu katolickim 1 czystym ję- 
zykiem napisanych książek, któreby pobudzały do pobożności 
i utrwalały chwałę Bożą. Pojedyńcze tomiki Biblioteczki kato- 
lickićj wychodzą mniej więcêj w kwartalnych odstępach — wszy- 
stkie jednego formatu — każdy stanowi osobną całość. Tomik I 
obejmuje wydanie drugie znanego z prac swoich na polu katolickiem 


autora Adama Morawskiego p. t. „Kwadrans adoracyi Przen. Sa- 
kramentu i Najsłodszego Serca Jezusowego. oraz Pozdrowienie 
Najśw. Maryi Panny.* Objętość 5 arkuszy wyraźnego druku na 
pięknym papierze z obwódkami, format mały. Cena 80 fen. za 
egzemplarz broszurowany, szyty. Tomik II zawiera tegoż samego 
autora „Nabożeństwo za dusze w czyścu cierpiące czyli Miesiąc 
Listopsd.'* Wydanie TI 10 arkuszy druku, tak samo wydany 


Cena 50 fen, Tomiki 3, 4 i 5 wyjdą w ciągu 
roku 1884 i obejmować będą różne rozmyślania św. Alfonsa 
Liguorego w tłomaczeniach ksks. prob. Chwaliszewskiego, De- 
lerta i innych. 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznan. Jego Kminencyi Kardynałowi Ledóchowskiemu 
przesłano z archidyceczyi naszćj z okazył rocznicy urodzin, jaka 
przypadła na dzień 29 z. m., przeszło 500 listów i telegramów 
z powinszowaniami: liezba podpisów, umieszczonych pod adre- 
sami, nadesłanemi ze wszystkich prawie parafii, wynosi 20 520. 
Za te dowody miłości i przywiązania przesłał J. Wmin. podzię- 
kowanie, które, wydrukowane w Kuryerze Poznańskim, brzmi: 

Rzym, 8 listopada 1833. 

Szanowna Redakcro! Pozwól mi, głęboko wzruszonemu i z sercem, 
przejętem wdzięcznością, złożyć w łamach „Kuryera* podziękowanie 
ukochanym Iyceczanom moim za mespodziewaną «a prawdziwie wielką 
pociechę, ktora mi w tych dniach sprawili. Usłyszawszy złowrogie 
wieści, dotąd Bogu dzięki nieuzasiudnione. o mem ustąpieniu ze sto- 
licy św. Wojciecha i z Arcybiskupstwa Poznańskiego, zechcioli korzy- 
stać z przypadającej rocznicy urodzin moich, by jednym głosem z ty- 
siąca i tysiąca piersi wydanym powiedzieć mi, iż p agną, bym pozo- 
stał z nimi. Niejedną łzę wycisnęły mi karty, w których Wielebne 
Duchowieństwo, Zaeni Obywatele, Szanowne pism pubhcznych Reda- 
keye, ludzie wszystkich stanów i każdego wieku przywiązanie nu swoje 
wyrazili Abi długie oddalenie, ani niedostatki mojo, ani wielorakie 
pokusy nie zdołały ich oderwać odemnie, i po dziesięciu prawie la- 
tach rozłączenia, wiedząc, żem ich umiłował szczerze, szlą mi, prawo- 
witemu swych dusz Pasterzowi, słowo miłości i tęsknoty. Niech Bóg 
miłosierny ezyn ten szlachetny stokrotnie Dyecezanom moim odpłacić 
raczy. niech na nieh zleje Swe święte błogosławieństwa. Drogą cząstkę 
dziedzietwa Jego, ktorą On przez Swego Namiestnika na ziemi mej 


pieczy powierzył, tulę, acz zdala, do serca mego i nie opuszczę jój, 
chyba wtedy. gdy Najwyższy tłomacz woli Bożej mi wskaże, że ddo- 
bro sprawy, której wszyscy służymy, tój najboleśniejszćj odemnie wy- 
maga ofiary. 

t MIECZYSŁAW Kardynał Arcybiskup. 

W sobotę dnia 17 listopada umarł w Gnieźnie ks. Józef 
Budziak, proboszcz przy kościele św. Michała. Znrarły uro- 
dził się 1827 r, studya gimnazyalne odbył w Trzemesznie, 
w r. 1857 został wyświęcony, w roku 1863 objął probostwo 
św. Michała, Ks. Budziak nie tylko gorliwym był kapłanem, 
lecz żywy brał udział we wszelkich obywatelskich pracach, 
a uprzejmością jednał sobie serca wszystkich R. t I 7 P. 
Przez śmierć jego osierociała zupełnie parafia, licząca 2000 dusz. 
Gniezno oprócz małćj parafii katodralnćj straciło w czasie walki 
kulturnej wszystkich swych proboszczów. 

Dyecezye polskie. W dyecczyi chełminskićj skazały 
sądy w ostatnich dwóch tygodniach 4 księży na grzywny za 
sprawowanie różnych funkcyi duchownych w parafiach osieroco- 
nych. — E Biskup Borowski w dyecezyi piockićj zamanował 
swym wikaryuszen jenealnym i ofieyałem ks. Feliksa Moty- 
lińskiego, prałata kustosza katedralnego, a ks. Fr. Gra- 
bowskiego, archidyakona kolegiaty pnłtuskićj, prałatem ka- 
tedry p?ockićj, — Lud w Królestwie Polskiem zaniepokojony zo- 
siał mocno pogłoską, že starożytny klasztor świętokrzyzki ma 
być skonfiskowany i schizmatyckim mnichom oddany. — Sto- 
sunki zresztą rządu rosyjskiego do katol. Kościoła nie są takie, 
jakby się po ostatnićj ugodzie z Rzymem spodziewać należało. 
Biskupowi Wnorowskiemn w Lnh*nie miał podobno tamtejszy 
gubernator zakazać wizytować tę część dyecczyi, w którćj Siedlce 
leżą, gdyż tum mieszkają czasu swego „dobrowolnie* do prawo- 
sławia nawróceni Unici. Od 20 lat nie było tam żŻadnćj wi- 
zyty past, Na zażalenie, zamiesione przez Biskupa ustnie do 
jencrała Gurko, oświadczył tenże, że oboeność Biskupa w tych 
okolicach mogłaby podżegać do buntu i na Biskupa spadłaby 
wina, gdyby wojsko wkroczyć musiało i krew popłynęła. Pier- 
wszą wizytę pasterską odbył ks. Biskup w dekanacie nowo-dle- 
ksandryjskim od 12—23 października, 

RZYM. Dnia 8 bm. Ojciec św., udzieliwszy posłuchanie 
kilku osobom, raczył przyjąć także polskiego wieśniaka, Józefa 
Lewandowskiego, pochodzącego z Królestwa Pol, który przyszedł 
pieszo uczcić Zastępcę Chryst. Podróż jego trwała 3 miesiące. 
Ojciec św. przyjął polskiego chłopka z wielką dobrocią i poda- 
rował mu na pamiątkę pielgrzymki dwa medale. — Dnia Ì1 bm, 
odprawił Papież wswój kaplicy prywatnój Mszą św. i rozdzielał 
Komunią św. około dwudziestu osobom z Rzymu i z zagranicy. — 
Dnia zaś 14 bm. udzielił posłuchanie około 20 osobom z Włoch 


i zagranicy. — Nowy nuncynsz w Portugalii Mgr. Wine. Van- 
nutelli przybył do Lizbony d. 7 b. m. i na dworcu był przyj- 
mowany z zwykłemi honorami. — Mgr. Agnozzi, delegat apost, 


w Stanach Zjedn. Kolumbii, który miał objąć posadę delegata 
apost, przy republice Kkwatora, Boliwii i Peru w miejsee Mgra 
Cezara  Sambucetti, mianowanego internuncyuszem w Brazylii, 
pozostaje nadal w Kolumbii, gdyż ma doprowadzić układy o kon- 
kordat z Republiką do końca. — Kardynał Mertel zachoro- 
wał. — Dnia 7go b. m. odbyła ustanowiona przez Papieża 
Leona XIII Kongregacra, mająca na celu popieranie stu dyów 
historycznych, posiedzenie pod przewodnictwem Kardyna- 
łów Pitra i Tergenróthera, Dyskusya toczyła się około sprawo- 
zdań, jakie z polecenia Ojca św. przez Mgrów Wizani i Galim- 
berti, dyrektora Moniteur de Rome, o sposobie urzeczywistnie- 
nia wielkiego planu Papieża wypracowane zostały. Decyzyi tym- 
czasowo nie powzięto żadnój. W kołach watykańskich pauuje 
wielki ruch, aby myśl Ojea św. w niedalekićj przyszłości urze- 
czywistnić. Ważne historyczne dzieło młodego kapłana ks. Pres- 
suti Regesta Papieża Ilonoryusza III, wyjdzie w tych dniach 
w drukarni Bofaniego, w którem niejeden ciemny punkt z historyi 
kośc. ma być wyjaśniony. — Narady Arcybiskupów albo ich 
zastępców ze Stanów Zjedn. Ameryki rozpoczęły się 15 b. m. 
Wszyscy już prawie dostojnicy przybyli do Rzymu. Obecni są: 
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Arcybiskupi: J. Gibbons z Baltimoru, Williams z Boston, Heiss 
z Milwaukee, Karól Jan Seghers z Oregon. Feehan z Chicago, 
Arcybiskup Corrigan jako delegat Kard. Mac Closkey z Nowego 
Yorku; dalój Bisknpi: Chatard z Vincennes jako delegowany At 
cybiskupa Edlera z Cincinnati, Biskup Ohara z Seranton jako 
delegat arcybiskupstwa w Filadellii, obecnie wakującego. Mer. 
Ryan, delegat Arcybiskupa Kenrick z St. Louis, Mgr. Pita Go- 
Little Rock. Arcybiskup Sadok Alemany 
z St. Francisco został przez Papieża Leona XIII dyspensowany 
od przybycia. Dnia 18 bm. przewodniezyła pierwszemu posiedze- 
niu amerykańskich Biskupów ustanowiona przez Papieża komisya 
Kardynałów. Poprzednio odbyła się narada z Papicżem w spra- 
wie wychowania kleru, które wedle przepisów Soboru Tryd. ma 
być w Ameryce urządzone. — Ajent angielski u Stolicy św. 
p. Errington zdaje się stałym został posłem przy Watykanie, gdyż 
tymczasowo swe pomieszkanie w hotelu opuścił i najął sobie w Rzymie 
stałe pomieszkanie. — W początku tego mies. zmarł w Rzymie 
w 82 roku życia Gaetano Moroni, który z balwierza zo- 
stał pokojowcem Papieża Grzegorza XVI, i który nie tylko umiał 
zjednać sobie swym zacnym charakterem szacunek w najwyższych 
kołach towarzyskich włoskich, lecz nawet sławę europejską przez 
wydanie kolosalnego dzieła złożonego z przeszło 100 tomów, p. t.: 
Dizionario di erudizione storico-ceclesiustica. Ponieważ z mło- 
dości okazywał Moroni wielką ehęć do nauki i posiadał znakomitą 
pamięć, zajął się nim jeneralny prokurator Kamedulów Maurus 
Cappellari i nie wypuścił go ze swój opieki, gdy został Kar- 
dyuałem i Papieżem. Dzieło wspomnione jest prawdziwą skar- 
bnieą historyczno kościelnych wiadomości, które autor z mrówczą 
pilnością zbierał, co w tysiącznych książkach znałazł lub czego 
w rozmowach z uczonym Papieżem Grzegorzem i innymi zna- 
komitymi mężami się dowiedział. Gaotano Moroni z powodu nien- 
granicznego zanfania, jakie mu Papież Grzegorz okazywał, był 
ważną osobistością, tak Że jego przyjaźni i łask najwyżej po- 
stawione osoby szukały. Ztąd u uczonych mężów, obracających 
się na dworze papiczkim, znajdywał zawsze największą gotowość 
w dostarczaniu mu notatek do dzieła, nad którem dzień i noc 
bez wytchnięcia pracował i którem Papież sam nadzwyczaj się 
interesował. Paska Pańska i przyjaźń tylu znakomitych osób 
nie wbijała go w pychę, umiał zawsze zachować właściwą skro- 
mność, dla tego tem chętniej każdy z nim obcował, zwłaszcza 
Że rozmowa z nim, jako z chodzącą kroniką, zawsze była zajmu- 
jąca. W ostatnich 10 latach napisał alfabetyczny rejestr do 
swego dzieła w 8 wielkich tomach. 

Belgia. Kolegium amerykańskie Niepok. Poczęcia w Lo- 
wanium wysłało w ostatnich dniach 17 misyonarzy do różnych 
dyecczyi w Stanach Zjedn., pomiędzy nimi 2 pochodzących z dve- 
cezyi polskich: ks. A. Warnagiris z dycc. augustowskićj do dye- 
cczyi la Crosse; ks. Simon z Lwowa do dyec. Nesqualy. 


Koresp. Redakcyi. ACTUAL JE We ZEE CZA radi) 
rocz dostatecznie została wyjaśniona? 


IGropielniczki porcelanowe w różnych wzorach, jako też 
ampułki i wieczne lampy najnowszćj konstrukcji. bar- 
dzo praktyczne poleca w wielkim wyborze 

B. Szulczewski. 
Narożnik Starogo Rynku i wl. Jezuiekicj. 
Skład porcelany, szkła,flamyp itd 
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